
Nr 324. Rok. IX. L w o V .  1 2  l i p  c a  1 9 ^ 4 . Wydanie poranne
C eny o g lu s z e ń .

O głoszę lia  (insca ty ) za 1 w io s  
petiipwy lub .ego miejsce 20 haL 
N adesiane za w iersz ggtitowy lub 
jego miejsce 8C halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
it. p. wiadomości p o i Kor. za wiersz 
D robne og łoszen ia  -a  wyraz 6  h. 
najmniej 6 0  halerzy. Wyrazy gruJb- 
szem pismem uczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6  h. z przesyłką 10 h. 
Nr. ooranny 4 h. z przesyłką 6 h.

r£iL'rvnvłĈ uy n i fi 7 U/raf 2 cip.

Rękopisy i listy- w sprawach redakcyjnych należy adresować do- Rjdakoyi S łow a Polskiego we Lwowie. — Listy w sptawacn przedpłaty i oubioru pisma, ogłoszeniai irekiam acye 
up.asza się m .myłać pod adresem : Administracya S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o Lwów. • -  Nr. telefonu K.e> a .a / i  o41. . - ___
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C eny prenu m era ty.
We Lwowie: mieshjcznie 2 Kor., 
za codzienną d w u k ro tn ą  uostawę 
do domu dopłaca się 6 0  baierzy.

Z p rzesy łką poczt, w kraju 
i m onarchii:

miesiecz. 2 K. 5 0  h.
kwartał. 7 K. 5 0  h. 
rocznie 3 0  K. — h.

z 2-kroL 3 K. h
wysyłką 9  K. — h 
poc.tow. 3 d  k . — h

V!' N iem czech: miesięcznie 4 Kor 
w innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron 
Zmiana ad res oc cztowego 4 0  haL 
Redakcya, Administracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorązczyzm 17—19.

w je S k o d zi :z ira zy  «dzieikiiie

Kalendarz lwowski.
Wtorek 12 lipca.

I r  k u .  Rz.-kat. Dziś: Henryka. Ju tro : Małgorzaty. 
Gr.-kat. Dziś: P. P etia i Pawła Ju tro . 30. Sob. S. S. 12 
Ap. — Dziś: Tolimira Lł Ju tio : RaJomiła.

Wschód słońca 4T8, zachód 7'50.
Nabożeństw a. Dziś w kościele 0 0 .  Bernardynów

0 9 uroczysta wotywa z nauką przy grobie błog. Jana z 
Dukli; o 4'30 pp. nieszpory z wystawieniem a o 8 śpiew a­
na antyfona du błogosławionego Jana z Dukli.

iKnzea i b ibl.M ę k i .  Ossolineum. Bibl. w d. powsz. 
9—2; n.uz dni powsz 9- 1, nadto we w tor i piąt. 3—5. 

uzeum Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w niedz. 10— 1; 
w dni powsz. 10—1 za zgłosz. — Muz. przemysłowe (w ra ­
tuszu) w dni powszed Dró:z noniedz.) 9—2, w święta 
10—1. Bibl. 9—1 i 5 -8. — Bibi. uniwersytecka w dni powsz. 
12—2 i 4—7.— Bibl. Baworowskiego (Ljejsl iego 2) wtórni, 
środy, piątki i soboty 4 — 6 — Bibl. Pawlikowskich (Tr :e- 
ciego Maja 5) środy, soboty i n ieuzie ie ll—12.— Biblioteka 
Politechniki w święta, niedziele i poniedziałki 11—1, w inne 
dni 10—1 i 4—8, -  Bibl. Tow. Szewczenki (Czarnieckiego 
26) 2—6 (prócz niedz. i św. ruskich). — Bibl. Narodnego 
Domu (Teatralna 22) we wioi>,i środ. piąt. sob. 9—T?
1 3—6.

W y s ta w y  s t a l e .  Tow. przyj, sztuk piękn. (Muzeum 
przemysł.) codz. 10—5. Opr. 60 h., w niedz 30 h. S alo i*  
. z t a u  p i ę k n y c h  p  I a i o n r u  (plac św. Ducha 10, 1. p.) 
otwarty od 10—7. Wstęp 40 li. w niedzielę 30 h., młodz. 
szkol. 20 hal. Obecnie zwyż 200 dzieł pierwszorzędnych 
i kilkadziesiąt prac młodych artystów.

. l a r m a r k  K r a jo w y  (na placu powystawowym). 
Cały dzień wstęp wolny. Wystaw-a przemysłowa w Pałacu 
sztuki 10 hal.

IFuio-Pkastilzcn 46 razy premiowane (Pasaż Haus- 
mana). Od 10 lipca do 16 lipca do widzenia: „Wspaniała 
podroż r.a malowniczą francuską Ruyierę, zwiedzenie słyn- 
ych miejscowości: Mentony. Atonte Carlo. Monako, Nicei, 
Cames etc. Wstęp 20 hal.

Teatl miejski Dziś: „300 dni".
Teatr ludowy. Dziś: „Pamiętniki szatana".

Czułość moskiewska.
Siostra m iłosierdzia p. Łuchm anow a z am atorstw a 

była obecną przy ścinaniu 5 Chunchuzów i dokładnie, 
szczegółow o opisała, jak „odpadały głowy, niby giówki 
kapusty", jak za głowam i „podskakiw ały c iała1, przy­
bierając „kom iczne pozy", j_k wyglądały bezgłowe tru ­
py, podobne do „wielkich, potw ornych ża b " , jak w idzo­
wie strasznej kary podrzucali odcięte głowy końcami 
butów . N aw et „N ow oje W rem ia" z oorzydzeniem  za­
znacza, że „kobiece p ioro" p. Uuchmanowej przewyż­
szyło „najbardziej krw iożercze i bezwstydne efekty na- 
turalistów  pici m ęskiej".

Ta sam a dam a, powróciwszy do domu po s tra ­
sznej scenie, tak  dalej opisuje swoje w rażen ia ;
ta——aańum Bia«a— —— aaaamiaoBW—mii«iumTijt>« ■ iTimir n --™. .

JAN ZAGÓRSKI.

JADZIA.
O pow ieść na tie wypadków w 1 8 6 1 - -3 roku na Polesiu.

Dom jej na Lipkach, w dzielnicy arystokratyczno- 
urzędniczej położony, był gościnnie otw arty dla w szyst­
kich ludzi dobrze wychowanych. Prócz tego  od rana do 
póiuunia -przepływ ała tam tędy nieustająca pielgrzymka 
biedaków, ludzi pracy i szukających protekcyi. O  dwu­
nastej w południe jeszcze można było barouow ą zastać 
w jedwabnym szlafroczku, w turbanie na głowie, czyta­
jącą przy śniadaniu supliki i listy, i sięgającą co chwila 
do portm unetki, by w kopertę z odpow iedzią wsunąć 
banknocik. N ierzadko przytem  łzę ocierała chusteczką 
lub głośnym wybuchała śmiechem, przeczytaw szy iakis 
napuszysty panegiryk na cześć swoich wdzięków i cnót. 
W chwilę potem płynęła już lekką stopą po kobiercach, 
owiana wonią wytw-ornych kosm etyków, szeleszcząca 
jedwabiem, ku gankowi, aoy zniknąć w pasowem . jak 
bom bonierka, wnętrzu karety. Szwajcar zam ykał pow aż­
nie drzwiczki pojazdu, składając ukłon głęboki, a konie, 
Dosłuszne ręce stangreta, uwoziły w m iasto piękną 
panią.

W ieczorem, jak było umówione, W ładek i Subkie- 
wicz znaleźli się u baronowej na herbatce o charakte­
rze Dardzo „intim e", bo oprócz nicn odu r,ie było więcej 
nikogo.

Wbrew solennem u, wobec sam ego siebie, posta­
nowieniu, że bedzie zimnym i obojętnym , straci! W ła­
dek w obliczu pięknej kobiety cały swój h a it i stał się 
jak wosk miękkim

„Dziś w nocy padał deszcz. Odzifeś daleko, w nie­
przeniknionej mgle słabo skom lał pies, i nerwy moje 
nie m ogły znieść tego  skom lenia. T ak mi było żal tego 
biednego zwierzęcia, że wstałam z łóżka, wyszłam do 
przedpokoju, rozbudziłam  dyżurnego „sanftara" i uprosi­
łam  go, żeby poszedł ze mną i pom ógł mi odszukać bie­
dną psinę".

Czuła siostra  miłosierdzia przypom ina sławnego 
Suworow a, który po rzezi Pragi rozczuli! s i ; widokiem 
leżącego na zgliszczach indyka z przełam ane łapą . ka­
zał go opatrzyć felczerowi.

(Telegramy „Słowa Polskiego").
Syiuacya na placu boju.

T o k io . (Tel. wl.) W najlepiej poinform owanych 
kotacn tutejszych p rzypuszczają, że Rosyanie dlatego 
tak pospiesznie zaniechali obrony Kajpingu, ponieważ 
na tyłach swoich koło D asziczao zostali przez Japoń­
czyków zagrożeni. Z tego sam ego powodu fortyfikują 
teraz Rosyanie bardzo simie to  D asziczao, wobec czego 
walnej bitwy pod Liaojangiem nie m ożna się dopóty 
spodziewać, dopóki D asziczao i Hajczeng nie zostaną 
przez Japończyków' zdobyte. Przy równoczesnem  zagro ­
żeniu Liaojangu przez Kurokiego pozycya Rosyan w Niu- 
czwangu nie da się wówczas utrzym ać. Upadku Portu 
Artura oczekują tu na koniec bieżącego miesiąca.

L ondyn. (Tel. wl.) „Daily Mail" donosi, jakoby 
Japończycy obawiali się rosyjskiej akcyi, ponieważ ina­
czej nie umieją sobie wytłumaczyć pozostaw ania Kuro- 
patkina w obecnej niebezpiecznej pozycyi.

Oblężenie Portu Artura.
L ondyn. (Tel. wł.) Japończy zdobyli fo rt Luny- 

chichiao pod Portem  Artura.

Pod Kaiping.
L ondyn. (Tel. wł.) P o d ' Kaiping dowodził sam 

K uropatkin, jest 10 więc jego klęska osobista, co w P e­
tersburgu tern silniejsze wywarło przygnębienie.

Paryż. (Tel. wł.) P ism a paryskie jednogłośnie po­
tępiają taktykę Rosyan, którzy chcą ukryć przed E uro­
pą klęskę pod Kaiping.

Pod Kajczu.
Tokio. (Biuro Reutera). O  walkach pod Kajczu 

donoszą jeszcze następujące szczegóły. G eneral O ku za­
jął Kajczu w sobotę popołudniu po zaciętej walce, w k tó ­
rej Rosyanie stawiali silny opór i zmusił ich do odw rotu 
na Hajczeng. Rosyanie mieli ufortyfikowane swoje po- 
zycye na wyżynach w półkole. W walce wzięio udział 
przeszło 35 tysięcy Rosyan.

Poroniony pian Kuropatkina.
Londyn. (Tel. wł.) W ielką sensacyę rob ' tu ogło-

iiif  i i b i b  m  i i ii i i m i ń  i m  ih    m  u r  n  r  i  i m h n  n u T n  iii m  u  i  ..............

Zaraz po przywhaniu baronow a, nie wypuszczając 
z swej cieplej dioni jego ręki, pociągnęła go ku k oze t­
ce, gdzie usiedli oboje. K ozetka ta była tak marą, że 
pom iędzy siedzącymi na żadne ascetyczne idfce nie było 
już miejsca.

- Bardzo jestem uradow aną z poznania pana, 
panie Zbroiński •— poczęła szczebiotać w połowie po 
polsku i po francusku. —  Mój mąż znal kiedy.-, pana 
p u S o jr  n i k a Zb r o R S  iego.

— T o mój dziadek.
—  D opraw dy ?... Aież w takim  razie jesteśm y na­

wet trochę krewni... jakże się ma dziadzio?... O  puł­
kowniku duiO siyszaiarp od Józia, a także i o pięknej 
Jadzi... O , ja znam wasz jarziyereń, jakbym tam była, 
z opow iadań mego siostrzeńca, który o własnej maice 
często dla was zapom ina... Pan jesteś artystą podobno, 
p o e tą? ...

—  Nie pani, ja jestem  tylko m atem atyk, i mierzę 
św iat i ludzi cyrkiem i ekierką...

—  Ej, czy się pan tyiko nie m yli?... Mógłżebyś 
się pan ograniczyć do tc g o ; co w idzą m atem atycy...

Przy tych słowach oczy jej wyrażały dobitnie, że 
widzi wrażenie, jakie bhzkością swą na całej jego isto­
cie w yw arła.

— N a świecie jest wiele rzeczy —  mówiła da­
lej —  niezupełnie zgodnych z m atem atyką, bo ona wi­
dzi tylko m artwe ciała, podiegte czasowi i liczbie... Są 
naprzykład portrety , piękniejsze ud oryginałów  —  cho­
ciaż podoone —  bo  inalerz duszą w łasną okrasił rze­
czywistość. .

M ówiła długo w ten sposób  z uprzejm em  spoj­
rzeniem, utkw ionerr w m łodego człow ieka. W tadek zaś 
siedział u s łu c h an y  w harm onię jej mowy, tak dźwię­
czną, że, zdawćwo się, bez słów nawet sama muzyka

szony przez „D aily E xpress“ tajny plan K uropatkina dc 
zaw ojow ania lndyj.

Drobne zwycięstwa japońskie.
Tokio, (b iuro  Reutera). Kuroki donosi: O ddział

japońsKi dnia 6 bm. wypędził 300  jeźdźców rosyjsKich 
z miejscowości Hiensang o 30 mil angielskich na pół­
nocny wschód od Saim atsu, poczem obsadził tę miej­
scowość. Japończycy nie mieli żadnych stra t Dnia 
5 b. m. Japończycy pocili 1 ,500 jeźdźców rosyjskich, 
których zaatakow ali kolo Tenonlszan (?). Japończycy 
mieli 4 zabitych i 4 rannych.

„Cofamy się, powstrzymując nieprzyjaciela*1,
P e te rsb u rg . (T3K .). Telegram  gen. porucznika 

Sacharow a do sztaóu generalnego z dnia wczorajszego 
op iew a: Nasze wojska dnia 9 bm cofnęły się w zu­
pełnym porządku ku Kajczu, powstrzym ując nieprzyja 
cielą, który w sile co najmniej 4 dywizyi usiłował obejść 
nasze lewe skrzydło. N a s z e  s t r a t y  nie są jeszcze 
dokładnie znane, lecz w y n o s z ą  nie wiecei niż 200 
r a n n y c h  i z a b i t y c h  (tylko ty le?  —  R.). Między in­
nymi poległ także kapitan sztabow y hr. N yrse. Nad 
w ieczorem  dnia 9 om. nieprzyjaciel zajął wyżyny na 
północ od Kajczu. N oc z dnia 10 bm. minęła spokoj­
nie. Nad ranem stw ierdzono, że nieprzyjacielskie straże 
przednie znajdują się za linią Kolejową na wyżynach 
G erduhondsine o 12 kilcm etrów  od Kaiczu w kierunku 
północno-wschodnim , a nadto znaczne oddziały nieprzy­
jacielskiej konnicy w kierunki, polnocno-wschodnim  o  8 
kim. od Kajczu, miejscowości Maolinchu. P atro le japof 
skie posuwały się wzdiuż linii kolejowej ku Tasziczao. 
Aż do południa dnia 10 bm. nieprzyjaciel nie przeszedł 
do ofenzywy. P atro le  rosyjskie wykryły dnia 10 rano 
ruchy japońskiej konnicy w kierunki) Tasziczao i Ujanu. 
O dkryto też Japończyków  na południowy wschód od 
K ianóan. Japuńczycy przyjęli n as t patiu l ogniem. 
S tw ierdzono leż, że oadzial japoński z 6 kompanii 
i dwóch dział na południe ud Czarnej góry okrąża Kaj 
czu. O ddział nieprzyjacielski złożony z piechoty, konni­
cy i 2 bateryi artyłeryi wyruszył przez wąwóz Wjelaliu 
w kierunku Siautsian O gień trw ał od południa do w ie­
czora. S tiaty  nasze w ynoszą 2 oficerów i 15 zo łn iem  
rannycii, 4 zabitych. N a linii Hapung-Siujang sytuacya 
niezmieniona. Sotnia kozaków  pod kierunkiem porucz. 
N ikolcew a rekugnoskując na przestrzeni Liaojang-Saj- 
m atsu zwabiła w zasadzkę szwadron konnicy japońskiej. 
Po uaszei stronie padły trzy konie. Japończycy mieli 
20  rannych i zabitych.

Rosyjskie łodzie podwodne.
P e te rsb u rg . (Tel, wł.) W ysianych stąd koleją roz­

łożonych na części składow e pięć łouzi podwodnych na-
■K irg jts TM .atggnrcM ^ .u r iT m fl- in rw K ii ń ł ^ i U r t iiiiiw iiM ii ii— w n w i i iii

sw ego brzm ienia trafiać m ogta do serca. A baionuw a, 
czując potęgę w yw ieranego na nim uroku, tak pod 
wpływem tej św iadom ości piękniała, że Sobkieuicz za­
patrzy! się w nią z niemym podziwem i długi czas ust 
nie otw iera! wcale.

Nigdy równie pięknego nie jjjidział zjawiska. Na 
tle ciemnych obić buduaru, ośw iecona iamp„, Która wi­
siała nad kozetką, blada jej, ziekka zarum ieniona tw arz 
ja niała n i by jasno różow y marm ur. W ciem ną opruwę 
ujęte oczy, iskrzące się dziwnym czarem i iakby łzawe, 
rzucały chwilami brylantow e połyski, przy których bladł 
blask zausznic, płonących dworna błękitnawym i gwiazd­
kami po obu skonach  twarzy, ^a buine płowe w,osy 
spływały miękko po szyi łabędziej. G ios mówiącej na­
bierał wśród tęgo coraz miększych, stłumionych i pie­
szczotliwych tonów, cichnących niekiedy do nieu jętego 
szeptu. W ładek, zguńiwszy dawno wątek myśli, cały 
pod urokiem pięknej kubiety, pytał sam siebie, gdzie 
się podziało to panowanie nad sobą, w jakie zbroił się 
był, idąc na tę  wizytę. Nie zdawał sobie wcale sprawy 
z ubiegających chwil. Milcząc bez przerwy, tonął w bło­
giej rozkoszy jej bliskości. Czul każdy nieco silniejszy 
ruch baronowej, kiedy ożywiona przedm iotem  swych 
słów, ilustrow ała je giestem . Ile razy pierś mówiącej 
zadrgała śmiechem, drżenie udzielało się kozetce, p o ­
dobne rozlewającym  się naokół wibracyom wesołość.. 
A kiedy zapytyw ała go znagła od czasu do czasu:

—  N .epraw daż, panie W ładysławie? —  oudził się 
z swej kontem placyi niby ze snu i bąkał zm ięszany na 
chybił trafił :

—  Tak jest... istotnie...
C. d. n.
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deszło juz do W ladywostoku, gdzie też natychm iast za­
brano się do ich zm om owania.

W zmocnienie artyleryi rosyjskiej.
Kotonia. (Tel. wł.) P otw ierdza się w iadom ość, że 

w ostatnich czasach zaopairzono sz«ść wschodnio - sy- 
beryjskicli bateryj górskich w działa szy lkosirzc ine , tu­
dzież, że Utworzono sześć nowych parków wschodnio- 
syberyjskiej artyleryi z trzech bateryj dziesiątej bry­
gady artyleryi, wysłanych w tym celu z Łodzi do Azyi 
wschodniej.

O depeszę ~esarza Wilhelma.
Londyn. (Tel wł.) W szystkie dzienniki kom entują 

bardzo ooszernie depeszę cesarza Wilhelma, wysłaną do 
dowódcy pułku w yborskiego, m ającego odejść na plac 
boju. „T im es" pisze, że wprawdzie życzenia cesarza 
W ilhelma, wysyłane pizy różnych okazyach do zagra­
nicznych pułków, nie są szczere, to  jednak można je 
usprawiedliwić okolicznością, że pułk zaszczepiony je- 
dnem z takich życzeń w yrusza na woinę i że należy on 
do narodu który z Niemcami żyje w pokoju. D latego 
więc z nowej tej enuncyacyi cesarza W ilheima nie na­
leży wysnuwać zadaleko idących wnióskow, które by- 
łaDy z niej skłonną wyciągnąć podniecona, a zarazem  
żie poinform owana opm ia publiczna.

Petersburg. (Tel. w ł ) N iektóre pisma tutejsze 
przypuszczają na podstaw ie depeszy cesarza Wilhelma, 
że Niemcy istotnie mają zam iar porzucić sw ą dotych­
czasow ą rolę biernego widza wobec wojny rosyjsko- 
japońskiej i że najpraw dopodobniej depesza ta  stoi 
w związku z toczącymi się właśnie rokowaniam i o za­
warcie trak tatu  handlowego, na którym  jeżeli Rosya po­
czyniła w nich znaczne ustępstw a, cesarz Wilhelm zro ­
bił dohry interes.

Berlin. (Tel. wł.) Pism a niemieckie ubolewają nad 
depeszą cesarza Wilhelma do pułku w yborskiego, ponie­
waż takie zbyt o tw arte sym patye wzmocnią tylko prąd 
antyniem iecki w Japonii.

P e te rsb u rg . (Tel. w ł) D oroczny jarm ark w Ni- 
żnym N ow ogorodzie nie odbędzie się w tym roku z po­
wodu wojny. ________

„ i eiegramy Słowa Polskiego1'.
Strajk w Borysławiu.

B o ry sław . (Tel. wł.) (J. K.) Kom itet firm odrzu­
cił wniosek, aby uznać praw om ocność kom itetu straj­
kow ego, natom iast ogłosi! odezw ę do robotników , wzy ­
wającą do podjęcia j u to  pracy na podstaw ie przyjętych 
postulatów , za których dotrzym anie ręczy każda iirm a 
osobiście swoim roootnikom . Ugodowe starania zatem 
radcy P iw ockiego udaremnione.

W czoraj w cerkwi ksiądz ruski odpraw ił solenne 
nabożeństw o za pow odzenie strajku, gdyż proboszcz 
polski odmówił. Na tłoce Tustanowieckiej odbyła się 
wielka zabaw a strajkujących Kilka muzyk i tańce b a r­
dzo ochocze. D eputacya strajkujących prosiła wczoraj 
radcę Piwockiego, aby nakazał wieczorem zam knąć 
wszystkie szynki. Postępow aniem  taktow nem  radca Pi- 
wocki zyskał powszechną sym patyę i zaufanie. D otych­
czas ilość wojska wynosi około 1.700 żołnierzy, 74 ofi­
cerów. Usposobienie strajkujących bardzo ugodow e. Na 
licznych kopalniach tłoczą ropę bez p rzeszk ó d ).

B orysław  (Tel. wl.) fJK .; Nad proklam acyą firm 
kom itet strejkowy z powodu spóźnionej pory nie powziął 
dziś rezolucyi. Ulice zupełnie opustoszałe.

We w torek przybyw ają dalsze dwa bataliony pie­
choty oraz generał m ajor obejmujący dow ództw o armii 
Dorysrawskiej, wynoszącej razem  siedm batalionów, t. j. 
około 2500  karabinów, oraz pół kompanii pionierów. 
W ieczorem przyjeżdża poseł Daszyński.

Kraków. (Tel. pry w.) Poseł Ignacy Daszyński 
udał się do Borysławia. We czwartek będzie w S ano­
ku, gdzie z powodu braku pracy grozi wydalenie wszy­
stkich robotników .

Nowy prezydent Krakowa.
Kraków. (Tel. piyw .) N a  w c z o r a j s z e m  

p o s i e d z e n i u  R a d y  m i e j s k i e j  p r e z y d e n ­
t e m  m.  K r a k o w a  z o s t a i  w y b r a n y  z a r a z  
w p i e r ws  z e m  g l o s o w a n i u  d o t y c h c z a s o w y  
p i e r w s z y  w i c e p r e z y d e n t  dr .  J u l i u s z  L e o ,  
otrzym aw szy zaraz w pierwszem glosowaniu 47 głosów 
na 63 głosujących. W ybór pierwszego ewent. i drugiego 
wiceprezydenta odbędzie się praw dopodobnie we w rze­
śniu lub październiku po zatwierdzeniu dra Leo przez 
cesa-za.

Mianowania.
Wiedeń. (TBK.). „W iener Z tg .“ donosi: Cesarz

zam ianow ał sekretarza m inisteryalnego dr. Adama Ko- 
zubow skiego radcą sekcyjnym u ministerstwie skarbu, 
oraz nadał sekretarzow i m iiiisteryalnemu dr. Marcinowi 
Augustowi Szarskiemu tytuł i charakter radcy sekcyj­
nego

M inister handlu zam ianow ał głównego kasyera 
Edw arda P olera płatniczym w kasie dyrekcyi poczt we 
Lwowie oraz kontro lora Jana W olańskiego kasyerem  
głównym, a zarządców  pocztowych Franciszka Skow roń­
skiego, Augusta W egem anna i kontrolora Henryka 
iMiillera-Rauentala —  wszystkich trzech kontroleram i 
pocztowymi v e Lwów ie.

Cesarz zam ianow ał starszego  inspektora generalnej 
inspekcyi kolejowej S tanisław a Rybickiego zastępcą dy 
rektora kolei państwowej z tytułem radcy rządow ego. ’

Echa kradzieży kolejowych.
Kraków. (Tel. pryw.) „C zas“ donosi z "Wiednia, 

że T iybunał najwyższy odrzucił zażalenie bylycfs kondu 
ktorćw SKrzyszuWskiego i Pilawskiego przeciw  wyro- 
rokcwi skazującem u ich w znanym procesie o liradzieze 
koWjuwe.

O polskie szkoły na Ślązku.
Wiedeń. (T B k.) ,.S!avische Corresp>ond«nz“ do­

nosi, że wczoraj polscy i czeuc}' posłowie do Sejmu 
śląskiego odbyli narady celem zaprotestow ania przeciw 
agitacyom  niemieckim z pow oau założenia równoległych 
klas polskich, względnie czeskich w sem inaryach nau­
czycielskich w Cieszynie i O paw ie. P ro test pow iada, że 
Polacy i Czesi mieli prawo się tego dom agać, że to 
spraw a czysco kuiturna, do której niechaj się Niemcy 
nie mieszają. W ysłano także depueacyę do piezydenta 
kraju.

Inspekioraty przemysłowe.
W iedeń. (TBK.). „W iener Z tg .“ ogłasza rozpo­

rządzenie m inisterstwa nandłu, dzielące Kraje koronne 
na 34 inspektoratów  przem ysłowych. Galicya z Buko­
winą obejm ow ać będzie 3 okręgi inspektorskie, m iano­
wicie „31-szy Lwów-11., 32-gi K raków " i „33-ci Czer- 
niow ce". Rozporządzenie wchodzi w życie 1 sierpnia 
1904 r.

Agitacye wszechniem ieckie.
C heb . (Oel. wl.) W szechniemcy urządzili tu w czo­

raj zgrom adzenie publiczne, na którem  Szónerer i jego 
adjutant iro w swoich przem ówieniach wystąpili w gw ał­
tow ny sposób przeciw paraleikom  polskim i czeskim 
przy sem inaryach nauczycielskich w Cieszynie i O paw ie.

Agitacye włoskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) „M ontags-R evue“ zam ieszcza 

następujący kom unikat ofieyalny. Studenci włoscy na 
uniwersytecie w Insbruku skorzystali z zupełnie nieuza­
sadnionego powodu i urządzili dem onstracyę przeciw 
profesorom  niemieckim. W skutek tego  studenci niemiec­
cy i ludność stolicy tyrolskiej została niesłychanie wzbu­
rzoną i przyszło cio w ybryków bardzo pożałowania g o ­
dnych. Te wybryki w dalszym ciągu powtórzyły się 
w Trydencie i w innych m iastach południowego Tyrolu, 
gdzie wszędzie prow adzoną jest bardzo żywa agitacya. 
Jest to  niesłychanie sm utne zdarzenie, które musi prze­
szkodzić załatwieniu spraw y uniwersytetu włoskiego. 
W szyscy ci, którym  interes młodzieży uniwersyteckiej 
włoskiej leży na sercu, powinni jak najgorliwiej praco­
wać nad jej uspokojeniem .

W ęgierska lista cywiina.
B udapesz t. (TBK.) Sejm węgierski prowadził wczo­

raj w dalszym ciągu dyskusyę budżetow ą. Szereg m ów­
ców opozycyjnycn wygłosił mowy przeciw podw yż­
szeniu listy cywilnej, dum agając się utw orzenia osobne­
go dworu węgierskiego. D alszą dyskusyę odroczono do 
dzisiaj.

Stan zdrowia hr. Lonyay.
Rzym (Tel. wt.) Psychiatra, prof. Bossi zaprzecza 

w tutejszej „T ribunie" wszystkiem wiadom ościom , jakoby 
hrabina Lonyay zapadła na chorobę nerwową.

Katastrofa budowlana.
W,ederi (Tel. wl.) Now o zbudow any dom na 

D oeolinger G uerta runął. Trzech robotników  zabitych, 
siedmiu ciężko rannych.

Szpiegostwo francuskie we W łoszech.
Rzym (Tel. wl.) „Aveniere d l ta l ia “ danosi, że 

szpiegowie francuscy usiłowali bezskutecznie dojść w pc 
siadanie planów mobilizacyjnych szóstego korpusu 
w Bolonii.

Emigranci.
Tryest. (TBK.) O kręt „G erty" zawinął tu w so ­

botę jako pierwszy austryacki parow iec z N ow ego Jo r­
ku z 720  podróżnym i, których nie w puszczono do N o­
wego Jorku. v

Sprawy bałkańskie.
Konstantynopol (TBK.). O statnie depesze konsu­

lów donoszą, iż obecnie sytuacya w sandżaku Musz 
jest zupełnie spokojną, i że rozdział środków  żywności 
r zboża przeznaczonego na siew, odbyw a się w dalszym 
ciągu normalnie.

Przejazd przez Dardsnele.
Konstantynopol. (TBK) W iadom ość dzienników, 

iż am basador rosyjski wręczył Porcie oświadczenie, że 
na statkach ochotniczej floty rosyjskiej, k tóre przepły­
nęły przez D ardanele, niema ani żołnierzy, ani mate- 
ryałów  wojennych, są nieprawdziwe.

O kręty te  przepłynęły na podstaw ie ugody, za­
wartej między Rosyą a Turcya w r. 1901, która żąda 
od Rosyi jedynie poprzedniego zaw iadom ienia o prze­
płynięciu statków .

Z Finlandyi.
K openhaga. (TBK.) Z Helsingforsu d o n o szą : D ria  

7 b. m. po rewizyi domowej aresztow ano bankiera 
i członka Rady miejskiej Emila Schybergsona i wywie­
ziono go przsz W yborg do Rosyi. U profesora języków 
O tona D onnera, b rata jego prof. astronom ii Andrzeja 
i ich rodziców  dokonano rewizyi domowej. P rof. Ho 
men i docent Estlander trzym ani są w Petersburgu 
w ścisłym areszcie śledczym.

Bunt w wojsku tureckiem.
Cetyna. (■ BK.) W edług nadeszłej tu wiadomości, 

jeden z garidzujących w Touri pod Podgoricą bata­
lionów otrzym ał rozkaz w ym aszerow ania do Atlet. P rzy­
bywszy do Skutan, batalion ów w zbraniał się dalej m a­
szerować i z powodu nie wyołacenie żołdu wraz z ofi 
cerami podniósł bunt. W szystkich oficerów aresztow ano.

G ubernator Skutari, który obaw ia się wybuchu buntu 
w śród wojsk garnizonujących w Skutari, czyni wszelkie 
starania, aby tylko wydobyć skąd pieniędzy na wypłaty 
zaległego żołdu.

Miliony Kartuzów.
Paryż, (TBK.). Delegaci stronnictw  lewicy uchwalili 

wczoraj . g łosow ać przeciw wnioskom komisyi śledczej 
w sprawie Kartuzów i wyrazić oburzenie oszczercom .

Walka kuiturna we Francyi.
Paryż. (TBK.) Dziennik urzędowy ogłasza nowe 

rozporządzenie w sprawie zamknięcia szkol kongrega- 
cyjnych w dalszych czterdziestu departam entach.

Powstanie Murzynów.
B erlin  (Tek wł.) „Koln. Z tg .“ przepowiada na 

podstaw ie doniesień z południowej Afryki ogólne po­
wstanie M urzynów przeciw białym. Pism o to w żywa 
Anglię, Francyę i Portugalię do wspólnego postępow a­
nia z Niemcami przeciwko M urzynom.

Berlin. (Tek wł.) „D eutsche W arte" donosi, że 
Rosya przestała oponow ać przeciw niemieckim cłom mi­
nimalnym.

Rzym . (TBK). Czeladnicy piekarscy rozpoczęli 
wczoraj rano strajk. W ładze poczyniły wszelkie zarzą­
dzenia, aby miastu me brakło chleba.

Położenie ekonomiczne w Łodzi,
(K orespondencja własna „Słowa Polskiego").

Łódź, 8 lipca.

W yprawę wojenną Rosyi najsilniej pewno odczują 
jej zachodnie krainy przem ysłowe, pod k tó /ą  to  na­
zw ą ofieyalne sfery rozumieją K rólestw o z Łodzią 
na czele.

M ówię o d c z u j ą  w znaczeniu możliwego wiel­
kiego przeistoczenia ekonom icznego, jakie wojna spro­
wadzić może w takiem  konglom eracie jak Łódź —  sztu­
cznie wyrosłym i żyjącym nie własnymi sokam i, lecz 
obcego organizmu.

W ypadki na Dalekim W schodzie wpłynęły na inte­
resy łódzkie. jak łatw o było przewidzieć —  bardzo uje­
mnie. Zam ówienia z cesarstw a, choć w stosunku do 
niepewności chwili, nieznacznemu tylko w porównaniu 
z rokiem  zeszłym uległy zmniejszeniu, w dużej części 
nie wykonywują się wcale, bo faorykanci obaw iają się 
ryzyka; poza tern niektóre rynki są dziś zam knięte, do 
innych zaś skutkiem zajęcia dróg przez państw o dostęp 
jest niemożliwy.

Nie wszystkie gałęzie przemysłu odczuwają to  
w równej mierze, przem ysł bawełniany najsilniej tu roz­
winięty, z masowemi wyrobam i swojej produkcyi, jest 
oczywiście najodporniejszym Dalej fabryki przetw arza­
jące weinę w wytworniejszych w/yrobach, których zbyt 
w bliższym promieniu ma odbiorców , nie odczują tego 
tak jak te, które taniością w yrobów  zdobywały sobie 
najdalsze rynki wschodu. W szystkich zaś troską jest 
największą, aby nie ustał zbyt, wobec rosnących z każ­
dym dniem zapasów  towaru.

Dotkliwie odczuwają stagnacyę drobni fabrykanci 
w przem yśle wełnianym, nie posiadający dostatecznego 
kapitału, aby przetrzym ać kryzys. Tych naciskają z je­
dnej sirony wierzyciele, a z drugiej pragną wyzyskać 
kupcy przybyli z cesarstw a, ofiarując za tow ar połowę 
ceny. Od tych wam pirów  starają się ich bronić domy 
bank 'ersk ;e, o raz handlujący przędzą wełnianą i to  we 
własnym nawet interesie, bo  z nich żyją. Czy na długo 
jednak im się to  uda — jest wielce wątpliwem.

Najdotkliwiej odczuwa stagnacyę ręczny przemysł 
tkacki nie tylko w samej Łodzi, ale we wszystkich 
m iasteczkach ją otaczających. W samej Zduńskiej Woli 
na 11.000 w arsztatów , jest dwie trzecie nieczynnych. 
T o znaczy 8 .000  rodzin do nakarmienia.

Jednym z przygniatających ciężarów chwili a bez­
pośrednio wynikiem każdej wojny, jest podrożenie pie­
niędzy, których Łódź zawsze potrzebuje masę i mień 
musi choćby na najtwardszych w arunkach; bierze więc, 
ale rezultaty tej gospodarki z musu rabunkowej okażą 
się później —  i w tern to  tkwi najprzód niebezpieczeń­
stw o groźnego wstrząśnienia ekonom icznego, o jakiem 
wspom inano na wstępie.

W szystkie te warunki pociągnęły za sobą redukcyę 
pracy. Łódź liczy obecnie do 20 prc. (około 12.000) 
robotników  bez zajęcia a 30 prc. (około 30000) k  
zmniejszonemi zarobkam i z powodu ograniczonej p ro ­
dukcyi.

Rozpoczęte roDoty miejskie, jak dotąd, układanie 
nowych bruków  i przekładanie starych, to  kropla w m o­
rzu p o trz e b ; więc też społeczeństwo tutejsze dźwiga 
z trudem  cały ciężar utrzym ania tej masy. W obec za­
kazu wszelkich nieopatrzonych rządowym  stęplem zbio­
rowych działań, idzie to  ciężko, ale jednak idzie —  nie 
bez tego, żeby nie grał też w tern roli interes własny. 
Kosztem stosunkow o niewielkim zabezpiecza się spokój.

Fabrykanci płacą od każdego robotnika po 50 
kop. a sami zatrudnieni robotnicy d o  1 kop. o d  ruola 
zarobku. W reszcie pracownicy kantorów  i tp. płacą pe­
wne kwoty miesięczne od pensyi.

Pom oc od osób dobrej woli —  najwydatniejszą —  
zorganizow ało społeczeństwo sam o —  jednostki istnie­
jące w żadnym Iud tylko luźnym związku z ludnością 
fabryczną. —  T a grupa ze składek miejscowych —  na 
ich pozycyę społeczną wcale pokaźnych, wydaje pod 
egidą Tow. dobr. około 400  obiadów  bezpłatnych 
dziennie dla sprawdzonej najbiedniejszej biedy —  na 
jak długo te  paliatywy starczą?
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Żc nie będzie lżej, gdy wojna zwaii na m iasto 
setki inwalidów —  to  pewna.

Z tern wszystkiem nie jest jeszcze taK źle jak 
przewidywali pesymiści na pewno po wypadkach d. 8 
lutego. Ł ó d ź ,  to  jednak wściekle żywotny potw orek, 
takiego nie ratw u domć.

Wojna ogólną cieszy się antypatyą. Nie . mówią 
już o Niem cach i żydach, ale głęboki tragizm  w tern 
zdaje się leży, że i wielu Rosyan, z jadowitym  uśm ie­
chem wita depesze donoszące o klęskach nad O ceanem  
spokojnym .

T rw oga przejmuje ludzi myślących pytanie co bę­
dzie, 'eżeli wojna jeszcze więcej zm niejszyć każe produ- 
kcyę i ograniczyć liczbę roborników  po fabrykach a nie 
będzie nam pozwolonem  w ytworzyć jakąś organizacyę 
dla ratow ania z wichniętej równowagi społecznej i eko­
nom icznej? Pomówdmy o tern w następnym liście.

MAZUR.

Wiadomości bieżące.
Spostrzeżenia meteorsloaiiczne (z obserwato- 

ryum astronom . Politechniki) w d. 11 Iipca b. r.:

Godzina
Olśnie­

nie 
w mm.

lernpe-
ritu ra

C.
Wiatr

Opaa 
w Ź4 e.
(?. ii Dti)

Temoeratura
N ai- 1 Naj- 

■wfcsrża 1 ni^gra

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

732-1
732-5
731-9

14-5
19-2
14-5

w J
NV>(| H -  

WSW ł)
20-0 8-5

v U w a g a  P ogoaa  przy zmiennem zachmurzeniu. 
P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Zmienne zachm urzenie, 

nieznaczne opady. ________

—  Członkiem kutnisyi egzaminacyjnej, nam iestni­
ctwo zam ianow ało dla kandydatów  na autoryzow anycn 
arcniteKtów — autoryzow anego arcnitektę p. Jana D o­
lińskiego, nie zaś W iktora Dolińskiego, jakto poprzednio 
przez pom yłkę podano.

— Z  politechniki. P. M iśniakiewicz M aryan Henryk 
roaem  ze Lwowa, złożył drugi egzamin państw owy na 
wydziale inżynieryi tutejszej politechniki, jako bardzo 
uzdolniony.

P. Izydor Stella-Sawicki, asystent przy katedrze 
budowy m ostów  i konstrukcyi budowlanych w tutejszej 
szkole politechnicznej, złożył na wydziałe inżynieryi II. 
egzam in państw owy ( z  odznacz.).

—  Ks. arcybiskup dr. Bilczewski wyjechał na kilka 
tygodni ze Lwowa.

—  Ks biskup przemyski K onstanty Czechowicz wy­
jechał w tow arzystw ie kapelana ks. Pohoreckiego do 
kąpiel.

—  Wiadomości kościelne. D yecezya tarnow ska. Pre- 
zentę na probostw o w Pstrągow ej otrzym ał ks Andrzej 
Polek, katecheta szkoły ludowej w Kolbuszowej —  na 
probostw o w Żegocinie ks. Andrzej Pawicki, proboszcz 
ze SłuDca

Święcenie presbiteryatu z rąk ks. biskupa otrzy­
mali ukończeni pas to ra liśc i: Bajdan Jan, Jaroch Andrzej, 
M azur Roman, Przyw ara Michał, Rogoziński Józef, S itko 
Roman, Sowik Jan, Suw ada Karol, Szewczyk Józef, Wi­
ślicki Jan.

—  Dyrekcya poczt i telegrafów zezwoliła asysten­
tom , Leonowi Beerowi w Jarosławiu i Arturowi G ło­
gowskiem u w Zaleszczykach, na w zajem ną zam ianę miejsc 
służbowych.

—  Sprzedaż róż ofiarow anych na dochód budowy 
kolumny M iddera cza przyniosła do dnia wczorajszego 
261 kor. 20 tud. P rócz róż nadsyłanych przez prof. 
dr. Radziszewskiego przysyła jeszcze kilka osób róże, 
tak ze kw iatów  oFarow anych wieszczowi nie brak już 
ODecnie. Sprzedaż odbyw a się codziennie przez cały 
dzień w sklepie p. Kazim ierza Lewickiego przy pl. Ma- 
ryackim , od 2giej zaś w oołudnie taKze w paw ionie 
„Słow a Polskiego" na jarm arku. Róża kosztuje 2 haierze 
bez różnicy gatunku, a są  to  sarnę najrzadsze okazy, 
poszukiwane skwapliw ie przez miłośników róż.

— Wystawa zwycięstw  rosyjskich na papierze 
urządzona przez Akademickie Kuło Szkoły ludowej na 
jarm arku, cieszy się wielkiem powodzeniem . Pudczas 
festynu Sokoła i codziennie zw iedzają je tłum y publi­
czności a uprzejmi przedsiębiorcy tłóm aczą na język 
polski napisy rosyjskie znajdujące się na obrazkach.

—  2  akademii rolniczej w  Dubianach. W dn.u 1 
i 2 Iipca złożyli egzam in główny w Akademii rolniczej 
w D ubianach po ukończeniu 3 letnich studyów  p. p . : 
Zdzisław Bańkowski, Henryk G awroński, Karol Kmtzl, 
W ładysław Lang, Henryk M aciejowski (z odzn.), Józef 
i Stefan M ateccy, Anarzej Piotrow ski (z odzn.), Adam 
Rudolphi, Jan Tascher, Franciszek W esoliński, Feliks 
Winnicki. —  Z dyrekcyi akadem ii otrzym ujemy 
następujący k o m jn ik a t: Zapisy do Akademii rolniczej 
w D ubianach kończą się z dniem 15 września. Począ­
tek kursu 23 września. Kurs w Dubianach jest trzylttn i, 
oparty  z jednej strony  o bardzo bogate zbiory i p ra­
cownie naukow e, ogród botaniczny, pole i stacya do­
św iadczalna, z drugiej o fulwark z wzorowem  gospo­
darstw em  i dobrą gorzelnią i t p. W arunki p rzy jęcia: 
egzamin dojrzałości z wyższego gim nazjum  łub wyższej 
szkoły realnej. Potrzebne dokum enty przy wpisie są : 
m etryka, dow odząca, że kandydat ukończył 18 rok ży­
cia, św iadectw o szkoine, św ad ectw o  m oralności za czas 
w ystąpienia ze szkoły i św iadectw o zdrow ia potwier - 
dzone przez lekarza zakładow ego. W szyscy uczniowie 
obowiązani są mieszkać w domu zakładowym . Całoro- 
-zne utrzym anie wraz z opłatą szkolną wynosi 950 Kor. 
Liczne stypendya w kwocie od 200 do 600  Kor. ro ­
cznie, u ilrw ia ą  uczniom pilnym a m ezamożnym pobyt 
w AKademii tutejszej. Sty penuya m ogą być nadawane

nowo wstępującym uczniom w II półroczu. Na żądanie 
udziela podpisana D yrekcya wszelkich bliższych infor- 
macyj. D yrekcya Akademii romiczej w Dubianach (obok 
Lwowa) From m ei m. p.

— Z Zarządu T owarzystwa prawnej ochrony p o ­
datników. W Ułaszkowcach pod Czortkowem  odbyło 
się w dniu 8 Iipca b. r. podczas słynnego jarm arku 
ułaszkow skiego nader ożyw ione z g ro m a d ź c ie  członków 
oddziału galicyjskiego Tow arzystw a gospodarskiego. 
Zgrom adzenie zagaił prezes oddziału poseł A rtur Za­
rem ba Cielecki, poczem dr. Zygm unt G argas om ówił 
nieprawidłowości popełniane pizez władze skarbow e, 
tudzież akcyę przedsięw ziętą dla usunięcia tych niepra­
widłowości przez T ow arzystw o prawnej ochrony podatni­
ków W dyskusyi zabierali głos wiceprezes Rady po­
wiatowej w Zaleszczykach dr. Adam Głażewski z Chmie­
lowej, ks. proboszcz Adamczyk z Tłustego i poseł Cie­
lecki, poczem oddział uchwalił przystąpić do Tow arzy­
stw a, do którego zapisali się również wszyscy obecni. 
Wkoncu poseł Cielecki oświadczył, że na jednem z przy­
szłych zebrań oddziału Tow arzystw a gospodarskiego 
om ów ioną zostanie kwestya utworzenia oddziału podol­
skiego Tow arzystw a prawnej ochrony podatników  i że 
w kilku gminach okolicznych zostanie przeprow adzoną 
przy pom ocy Tow arzystw a prawnej ochrony podatników 
rewizya katastru podatku dom ow o-klasow ego.

—  M atu ra . W m ę s k i e m  s e i n i n a r y u m  n a u c z y -  
c i e l s k i e m  w S t a n i s ł a w o w i e  otrzym ali św iadec­
tw o do jrza ło śc i: Aftarczuk Józef (z o d z n ), Auerbach 
Mendel, Blitz Benjamin, Bussgang Józef, G auer Henryk, 
Hawryłko Antoni, Hornik Aleksander, Hrapkowicz Józef, 
Juris Mendel, Kupka Ferdynand, Leonowicz Samuel, 
Lubelski M aryan, Lubieniecki Marcin, M asier Mojżesz, 
Michajłecki Józef, N appe Cliaim, P łatzer Samuel, Z a­
wadzki Leonard, Onyszczuk Antoni, Rowiński Franciszek 
(z odzn.), Scherman Samuel, Seko W incenty, Siennicki 
Jan, Smigowski Ignacy, Sobolewski Stanisław, S obo­
lewski Franciszek, Sow a Walenty, Strzelecki Józef, 
Szczerski Kazimierz i Szwabowicz Stanisław'. Dziesięciu 
uczniom pozw olono poprawić egzamin z jednego przed­
miotu po wakacyach, dw'ócb uczniów reprobow ano na 
rok, dwóch zaś odstąpiło  od egzaminu.

M a t u r ę  w s z k o l e  r e a l n e j  w S t a n i s ł a w o ­
w i e  złożyli egzam in dojrzałości, pod przewodnictwem 
inspektora, radcy dworu p. Jana Frankego, następujący 
uczniow ip: Leisor Bali, Jan Barwiński, Adam Batycki, 
Karol Breyner, Ludwik Ebner, Izaak G lasberg, Aniom 
Holender, Stanisław  Jabłoński (z odzn.), Józef Kuźmin 
(z odzn.) Julian Kwaśnicki, Stanisław Maj, Jozef M a­
kowski, Eoward Nawojski, Emil Piwoński, M ajer P later, 
Kazimierz Przelucki, August Przybylski, O zjasz Riesel, 
Tadeusz W apmk, boruch Zahler i Jan Zaleski. Trzem  
uczniom pozwolono z jednego przedm iotu popraw ić po 
feryach, dwóch zaś reprobow ano na rok.

—  S trz e la n ie  p rem io w e  p. K. Lankocza odbyło się 
onegdaj o 3 po południu na Strzelnicy miejskiej. Do 
walki stanęło 18 strzelców, strzałów  padło 430. P ier­
wszą premię zdobył p. Jan Seltenreich, który zrobił 
„G w óźdź", 2 W ładysław Ciechuiski, 3 Ferdynand Giit- 
tler, 4 Karol Wenzel, 5 Stanisław Markiewicz, 6 Juliusz 
Wierzbicki, 7 Alfred Kamienobrodzki, 8 W ładysław K o­
złowski, 9 Ferdynand Ohiy, 10 A leksander Bieniecki. 
Pu strzelaniu, które przeciągnęło się do późna, podej­
mował prem iodaw ca wszystkich, którzy brali udział 
w strzelaniu, podwieczorkiem .

—  S k arg a  z Brzuchowic. Piszą nam : G ospodarka 
miejska trw ogą przejmuje ojców i mężów, których ro ­
dziny spędzają lato w brzuchow icach. Posterunek żan 
darm eryi, z dwóch ludzi zaledwie złożony, nie jest 
w stanie podołać włożonym nań obow iązkom ; miejska 
służba lasowa, bardzo nieliczna i czem innem widocznie 
zajęta, w lesie niewidzialna, a tym czasem  zbrodnicza 
ręka w bieżącym sezonie już cztery razy las podpalała 
N a razie na szczęście skończyło się na drobiazgach, 
lecz co będzie, gdy DOżar w'ybuctinie w nocy i obejmie 
wysuszone skwarem  znaczniejsze ooszary lasu ? Kto za­
pobiegnie podów czas popłochowi kobiet i dzieci, k tó­
rym odm ów iono nawet potączenia telefonicznego ze 
Lwowem, tak niezbędnego w podobnych wypadkach 
i wielu innych? A w popłochu tak nie trudno o kata­
strofę bardzo bolesną.

Mamy praw o żądać, aby m iasto na sezon letni 
zwiększyło służbę lasow ą i to  znaczn ie ; aby pouczyło 
ją o obow iązku czuwania dniem i nocą nad życiem 
mieszkańców kolonii. W przeciwnym razie zrezygnuje­
my z opłacanych drogo mieszkań, p rz e ja d a ją c  na­
w et pyły i wonie lwowskie nad bezustanny niepokój 
i trwogę.

—  „Nie jesteśm y ludźmi p. Ernesta Breitra“. Taki 
p ro test otrzym aliśm y z Czarnuszowic i tu go dosłownie 
podajem y: W czasopiśmie „P raw da i P raw o", redago- 
wanem przez p. E rnesta Brajtra, pojawił się artykuł 
w numerze z 6 Iipca b. r., w k tó rjm  p. Ernest Brujter 
twierdzi, iż przj wyboracłi do Rady gminnej w Czarnu- 
szowicach przeszli jego ludzie. Dotknięci tern tw ierdze­
niem do żywego, my, jako now ; członkowie Rady gmin­
nej w Czarnuszowicach, oświadczam y stanow czo i kate­
gorycznie, iż nie jesteśmy ludźmi p. E rnesta Brajtra, 
i tak z nim, jak i z jego działalnością nie chcemy mieć 
nic wspólnego. Iwan Pasternak, Michał Namażny, Bene­
dykt Bojko, Z. Szerem eta, Onufry Jakimyk.

—  W sprawie Sobolew skiego skazanego na 3 ty ­
godnie aresztu za jjrocest przeciwko naruszaniu praw 
języka polskiego w sadzie bohorodczańskim , wyznaczył 
trybunał sądowy w Stanisławowie jako apelacyjny dla 
spraw  karnych rozpraw ę odwoławczą na dzień 15 b. m. 
o g. 8 rano. O bronę p. Antoniego Sobolew skiego przed 
sądem w Stanisławowie objął adw. dr. Leser.

—  P rzep isy  o spoczynku  n iedzie lnym  istnieją dla 
wszystkich, tylko nie dla p. Sary Chany Sprecherowej, 
znanej j:rzedsiębiorczyni budowli. P. Sprecherow-a bu­
duje obecnie kiika realności przy ul. św. Józefa i sp ie­
szy się jtj widocznie z ukończeniem budowy, bo przez 
całą niedzielę pracują robotnicy na budowie. Co na to 
kom petentne w ładze? Czy może p. Sprecherow a ma 
specyalne przywileje?

—  Co rooi nasza policya. Tercyan II. gimnazyum 
za w iedzą dyrekcyi sprzedaje podczas pauzy dzieciakom 
łakocie, bułki i pierniki, Spizedaż ta  odbywa się zimą 
w kurytarzu szkolnym, obecnie gdy chłopaki podczas 
pauz bawią się na Wałach, wystawił tercyan Paw eł P u ­
szka stolik obok drzwi gimnazyalnych. Nie podooało 
się to  poiicyantuwi, więc go spędzał stam tąd i groził 
oskarżeniem  o obrazę i przeszkadzanie w urzędow aniu1 
Czy nie lepiej byłoby pilnować złodziei i włóczęgów 
snujących się grom adam i po mieście, zam iast mieszać 
się do porządku szkolnego!

—  Ł ad n a  sp ó łk a . Handlarz mebli, M aurycy Czj ż, do­
niósł wczoraj policyi, iż pożyczył właścicielom biura in­
form acyjnego Zygm untowi Łukasińskiem u i Janowi Tu- 
chołce, meble do urządzenia biura i m ieszkania wartości 
300 kor. Panow ie ci sprzedaw szy powyższe meble tan- 
deciarzowi Jakóbowi Richterowi wyprowadź.li się z zajm o­
w anego lokalu w niewiadom e mu miejsce.

—  Nieostrożna jazda. W oźnica Jozef Szandorowicz 
najechał wczoraj na latarnię gazow ą stojącą u zbiegu 
ulic Słonecznej z Szpitalną i wyłamał ją.

—  K ilka rowerów, pochodzących prawdopodobnie 
z kradzieży zakw estyoncw aia wczoraj policya u tereyana 
szKoły wydziałowej przy ul. Akademickiej. Kupował on 
je od znanego pobcyi um ysłowo chorego O zela, który 
sw ego czasu popełnił zam ach sam obójczy w Diurze in- 
spekcyi policyjnej, a obecnie zbiegi z domu rodziców 
i zajmuje się specyalnie kradzieżą roweiów .

—  Zgubione meble. W policyi zgłosił się p. K. 
z doniesieniem, iż znalazł u ulicy Ossolińskich meble 
zgubione praw dopodobnie przez jakiegoś akadem ika 
przy przeprow adzeniu się i mówiąc to zlożyl na stole 
trzy kołnierzyki i parę m anszetów owinięte w chustkę 
od nosa.

—  Zgubiono. P. Anna W ędrychowska zgubiia w ul. 
K arola Ludwika srebrny oksydow any łańcuszek —  P. 
N atalia Richart zgubiła na placu Pow ystaw ow \ m torebkę 
dam ską zawierającą 60 kor. i trochę zdawkowej monetyą 
klucz od mieszkania i chusteczkę

— K radzieże . Pani M ary Grodzickiej skradziono 
z mieszkania przy ul. Szeptyckich pud 1. 17 A. z o tw ar­
tej szafki, trzy złote pierścionki z szafirami, ślubną o b rą ­
czkę z datą „W. G. —  16 maja 1893", srebrną p a­
pierośnicę i 20 kor. gotów ką. W domu pod 1. 10 przy 
placu Krakowskim  przytrzym ano term inatora cukieni- 
czego Albina Dychdalewicza w chwili, gdy wynosił 
z mieszkania dozorczyni Anny Tarasiuk skradzione 
ubrania.

K ron ika  p o lic y jra . Fedko N ien ec  zaimujący się 
krawiectwem  oprócz tego fachu trudni się także oszu­
stwem a względami swemi obdarza w pierwszym rzę­
dzie sw ą rodzinę. O negdaj poszedł do G rzybowiec do 
żony przyrodniego b rata  sw ego Józefa T łustego, zmyślił 
przed nią, iż m atka jego zm arła w szpitalu i wyłudził 
ubrania i buty ceiem przyzwoitego pogrzebania zmarłej. 
Następnie zjawił się z sfałszowanem  poleceniem T łu­
stego i wyłudził futerko dam skie i srebrny zegarek 
damski. W szystkie rzeczy wyłudzone posprzedaw ał we 
Lwowie i pieniądze przehulał. —  Term inatora kraw ie­
ckiego, Józefa Załuskiego, oddał w ręce policyi Hawry- 
low i zeznał, iż w czerwcu b. r. siedział w aresztach 
w raz z nim w Stanisław ow ie. Załuski siedział tam  za 
kradzież w kościele i wyłam awszy się z każni zdołał 
zbiedz do Lwowa. —  W ul. Św. M arcina w domu pod 
1. 17 dostał się złoaz.ej do mieszkania prawnika p. St. 
M otykiewicza na pom ocą witrycha i skradł ciemno po ­
pielaty płaszcz „U lster", krótką zarzutkę letnią i starą 
m arynarkę. —  Handlarzowi Dawidowi Kaufmanowi sk ra­
dziono z kieszeni na pl, G otuchow skiego szary płócienny 
puiares zawierający 92 kor.

P isarz Adolf M oskenszem sprzeniewierzył w łaści­
cielowi składu maszyn p. M aksymilianowi Korkescwi 20 
koron, opuścii pracę i ukrywa się przed nim. —  Po- 
sługaczka Rozaua Adamiec skradła kupcowi p M arku­
sowi Fasłowi pierścień z brylantem  w artości 300  koron. 
Indagowana przez agenta policyi przyznała się do czynu 
i pierścień zwróciła, w tedy agent policyi zrobił w mie­
szkaniu jej rewizyę i znalazł nadto kilkadziesiąt sztuk 
bielizny sKradzionej p. Fastowi o czem ten nawet nie 
wiedział. —  W ulicy Sakram entek otw orzono m ieszka­
nie p. M ieczysława M alinowskiego i zabrano mu kufe­
rek z ubraniami i bielizną znaczoną literami MM lub M.

—  Z m arli. Mieczysław Żebrowski, ukończony słu­
chacz praw, zm arł w 24  roku życia.

0  S tan is ław ó w . P r y w a t n e  ż e ń s k i e  g i m n a ­
z y u m  otw iera z początkiem  września r. b. w naszem 
mieście tutejsze Koło nauczycieli szkół wyższych. N a 
razie o tw arta będzie tyiko pierwsza klasa, w następnych 
łatach przybyw ać będą klasy wyższe. Egzamina wstępne 
odbyw ać się będą w tutejszem gimnazyum męskiem od 
9 września br. począwszy. O plata 20 koron miesię­
cznie.

T o w a r z y s t w o  „ O ś w i a t y  l u d o w e j "  ud- 
będzie d. 13 bm. nadzwyczajne walne Zgrom adzenie, 
celem przeprow adzenia zmiany statutu. Tow arzystw o to, 
mające charakter siowarzyszen^t literackiego, pragnie się 
przekształcić w Czytelnię naukową i w  tym cęju musi 
przedsięwziąć kilka zm ian statutow ych, a to  na żądanie
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nam iestnictwa, które wytknęło w przedłożonym sobie 
projekcie statutu kilka usterek. D o ważności uchwal 
potrzeba obecności potowy członków.

S a m o b ó j s t w o  przez otrucie strychniną po­
pełni! w ubiegłym tygodniu Jakób Kosiba, były leśniczy 
lasów rządowych w Jabłonow ie k. Kołomyi. Kosiba był 
ścigany listami gończymi za sprzeniewierzenie. A reszto­
wany w własriem mieszkaniu przez dwóch żandarm ów , 
w droaze do aresztów  śledczych zażył truciznę i życie 
zakończył.

N a d e r  p o d e j r z a n e g o  p o d r ó ż n e g o  
aresztow ano w zeszłym tygodniu na tutejszym dworcu 
kolejowym. Przytrzym any przez policyanła kaw aler wy­
legitymował się książką służbową, opiew ającą na 
nazwisko Daniela Andruchowa, a korzystając z ścisku 

zamięszania, w tłumie znikł, pozostaw iając w ręku po- 
licyanta walizkę, w której znaleziono gotów ką 111 k 
30 hal.

ij: Kary za dezercyę. Za dezercyę w czasie wojny 
ustaw odaw stw o rosyjskie uważa niestawienie się na 
służbę w ciągu dni 15 po powołaniu lub po upływie 
urlopu, albo też sam owolne opuszczenie szeregów  dłużej, 
niż w ciągu 3 dni. Karę za to  przestępstw o stanow i: 
dla oficerów —  wykluczenie ze służby i pozbawienie 
rangi, a dla żołnierzy— osadzenie w więzieniu wojskowem 
na czas do 4 mies.ęcy. W razie recydyw y ,r kara ta  za­
mienia się na oddanie do ro t dyscyplinarnych na a a s  
do 3 lat, a  trzecie przewinienie karanem  bywa zesła­
niem do Syberyi. Kary te  m ogą być podw yższone o 1 
czy 2 stopnie, jeżeli dezereya połączoną była z  przej­
ściem granicy. Opuszczenie szeregów  na terytoryum  
wojny karane jest śm iercią. K odeks karny przewiduje 
ównież przestępstw o ukrywania u siebie dezerterów  

wojennych, karząc winnych więzieniem 4-miesięcznem ; 
kara ta  obostrzoną jest dla żydów.

a  © s t f i t m e j  c l u w t l i .

Przed Portem Artuia.
Tokio. (T B K ) W sobotę wypłynęła z P orh i A r­

tura eskadra rosyjska złożona z krążow ników  „B ojar 
. D yana", „Pallada" i „N ow ik", z 2 kanonierek i 7 
kontrtorpedow ców . Naprzeciw  niej wyruszyła japońska 
rlotylla torpedow ców . Eskadra rosyjska w róciła po p o ­
łudniu do po-tu. Admirał Togo donosi, że japońskie 
statki nie doznały żadnej szkody.

Odwołani a ttaches- 
Berno szwajc. Szw ajcarska ageneya telegr. d o ­

nosi: Rada związkowa odw ołała swoją konnsyę woj* 
skow ą, która znajduje się przy rosyjskiej armii w Azy i 
wschodniej. O dw ołanie to  przypisują rozm ai.ym  zajściom, 
wywołanym niecierpliwością obu oficerów szwajcarskich, 
zatrzym anych, w Llaojame i skazanych tam  na bez­
czynność. -

Wiadomość' giełdowe.
Z targów handlowych.

Wiedeń. (Tel. wł.) S p i r y t u s :
Zn tow ar skontyngentow any z dostaw ą natych­

m iastow ą za 100 IT1 płacono k. 46 60 do k. 46 8G.
C u k i e r :  Rafinąda prima z dostaw ą natychrma- 

stow ą z W iednia w całych wagonach K. ' ., Rafi-
r.ada secunda z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w

całych wagonach K. Kofk' owy ,
niach netto z dostaw ą natychm iastową 
— ■— . w całych w agonach K. — •— .

Tendencya.
N a f t a  galicyjska S tandard Whit* 

gonach z Wiednia K. — ' —  ao  K. — *- 
K. — •—  do — .

r.m a *v car.gf-- 
z Wiednia K.

w całych wa- 
W beczkach

W ie d e ń , dnia 11 lipca. Kursa gmWy wiedeńskiej: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu k odyt. i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 2 9 8 '— , Austr. zaló kred. z ob. p. 
z r. 1889 3 proc. 290-— , Towarzystw:: żeglugi na D u­
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 274- , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zt, 4 proc. 2 6 8 '— , Pożyczka serbsk. 
norm. po 100 fr. 4- proc. 90-— , b) bezprocentowe- 
Buaapeszteńskie (Basiiica) 5 zł. 2 0 '9 0 , Zakł. kredytów, 
dla hand'u i przem. po 100 zł. 4 6 2 '— , Clary 40 zl. 
m. k. 1 6 0 '— , Pożyczka m. Insbruku 2 0  zł. 7 8 '— , Lo­
sy m. Krakowa 20 zł. 78 — , Pożyczka m. Lubiany 40 
zł. 6 6 '— , Gren 40 zł. 161 — , Palffy 40 zt. rn. k. 
1 6 1 '— , Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 53 25, 
Czerw. krzyża węg tow. 5 zł. 2 9 '25 , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zl. 6 8 '— , Salm a 40 zl. m. kcn. 2 2 2 '— , 
Pożyczka salchurska 7 5 '— , zl. Tureckie oblig. prem. 
kolej po 400 fr. 127 '50 , Losy komunalne m. Wiednia 
z r. 1874 5 0 7 '— .

B erlin , d. 11 lipca. Banknoty austryackie 85 25, 
Spirytus — '— .

P aryż , dnia 11 lipca. Trzy procent, renta 98 .05 , 
28-80.

Depesze z targu pieniężnego.
4V ie«leu. 12 lipca. Zamknięcie wczorajszej gieł­

dy popołudniowej notowano: Akcye austr. Zakładu kredy­
towego 639.75 \kcye wągier. Zakładu kredyt 748'—, Akcye 
Anglo banku 279'5u Akcye Unionbanku .516*50, Akcye Liin- 
derbanku 426'5u, Akcye Bankvereinu 552'50, Akcye Boden- 
credii 930'—, Akcye gal. Banku hipotecznego 538'—, Akcye 
kolei państwowych 636'50, .tkeye kolei południowej 81'—. 
Akcye Tramway A. —'—, B. — , Akcye kolei Elbetlial 
421'—, Akcye kolei północnej 5510, Akcye kolei czerniow, 
574'5b, Akcye Alpiny 430'— , Akcye Rima Muranyi 49225, 
Akcye Prag. Tuwarzyst. żel. 2190, Akcye F ą to 'k  brom 
491'—, Akcre tureckie tytoniowe 345'50, Akcye galic. karpac. 
Tow. naftowego 1040'—, Oblig. węg. ind. 97A5, Renta ma­
jowa 99 h ), Austr. Renta koronow a 99'25, Węg Renta ko­
ronowa 97'15. .56 1. Listy Tow. kred, ziem. 99 40, 4 proc. 
listy Banku hiD Oteczn. 99'—, 4Va proc listy Banku hipot. 
101'70, 5 proc. listy Banku hipoteczn. 112—, 4 proc. listy 
Banku kraj 99 35, 4l/e proc. listy Binku kraj. 10P75, 5 proc, 
komunalne obligacye Banku kraj. 103'45, Óbligicyi propi- 
nacyjne 100'— 4 pro. Gal poż. kraj. z 1893 r. 99 40, a pic. 
pożyczk? miasta Lwowa 97'40, Losy lureckie 128'—, Marki 
117'40, Ruble 253'—, Kredyty —'—, Alpiny —'—, Węgier, 
kred. —'—, UnionPank —'—, Koleie. —'—'

K£«rlin, 12 lipca. Przy zamknięciu wczorajszem 
giełdy: Kredyty 201'—, Staatsbahny 136'25 Disconto Co- 
mandit 187r 1 f), Berlin. Tow. handl. 153'60, Lrura 243'—, j O -  

humery 187'40, Kolej poiudn. wschodnio-p-uska — —. Ru­
bel za gotówkę 216'— , Kolej warsz wied. 38'90 Kolej mo­
rza śródziemnego 142'— Koltj M eridicnalna 128-50, Losy 
tureckie —'—, Renta Wioska 197'80, „H ;-pener" kopalnia 
węgl J- ,—, Kolej Marienburg-M‘awka 42.3 50, Iw hdanso-
cye 17'40, Lombardy — —, Kc j Henry 12ź'30, Niieckemi 
bank narodowy 12320, Kanada Proferred 107'25, Akcye że­
glugi hambursl-: iej —'—, Kurs warszawski 243'60, Huta 
„D onnersm rrk" .

B e r l i n ,  dnia 12 lipca. W czorajsza giełda popołudn. 
4-proc węgierska renta złota —'—, W ęgierska renta koro ­
nowa 97'40, Austr. akcye kredytowe 201'00, Staatsbahny 
136'25, oombardy 17'40, Disconto Comandit 187*10, Ruble 
216'—. Tendencya słabsza.

B u d a p e s z t ,  dnia 12 npea. W czorajsza giełda: Wę­
gierska renta złoia 118'50, W ęgier renta koronowa 9 7 i5 , 
Węgierski bank kredytowy 749 54, Węgierski bank przem. 
i h-nulu —'—, Węgierski bank hipoteczny 502'—, Wągier.

eskontowy 449'50, Austriacki bank kredytowy 640*25 Rima 
M uSny 492'50, Budaoeszt. kolej miejska 570'50, Koiej po­
łudniowa 82'—, Ausrr.-węg. kolej pansiw. 037'5U.

Teneencya slabu
F r n n h t u r t ,  dnia 12 lipca. Wczorajsza giełda wie­

czorna: Austryackj renta papierowa l'J'4'20, Austr. renta
srebrna —'—/A ustr. renta złota LIlMo. Ąsstr. akcye kre­
dytowo 201Y/.-. Staatsbahny 135 JJ. Lombardy 17*40, 4-proc. 
iw.utr. tcfita koronow a 99'80.

Tendco y a : spokojna.
F a r y ż .  dnia 12 lipca. Wczorajsza giełda wreczorna 

4 proc. rei: i ci francuska 9305, 4 prób. rem a włoska —*—, 
4 proc. hiszpańskie tx ie rieu rs 85m7, Losy tureckie —*—, 
Nowe tureCKie Console — , Ottomany 565—, beb e r 
- '— Chartered 42'—, Rio Tir.to 13'33, Renta turecka C. 

85.87, Renta turecka B. —'—, L a n c a s te r  , Renta buł­
garska —'—, Renta grecka — .

Tendencya:

Targ zbożowy i towarowy.

B u d a p e s z t ,  11 lipca. Pszenica na kwiecień 1904 
od koron 0 - -  do 0'—, Pszenica ną maj 0'— do 0'—, 
Pszenica na październik 9 22 do .9 23, Zyto na kwiecień od 
0'— do 0'— —, Zyto na mai od 0'— do 0 '—, Zyto 
na październik od 6'85 do 6'86, Owies na kwiecień ou Ó'— 
do 0'—, Owies na maj 0 — do 0'—, Owies na październik 
od ó'50 do 6'51, Kukurudza na maj 0'— do 0'—, Kukurudza 
na lipiec od 54ó do 5'47. Kukuiudzu na sierpień od 5'51 
do 5 52, Kukurudza na na maj 1905 r. od '— do —'—, 
Rzepak na sierpień od 10*30 do 10'40.

Pogoda: upały.

jSŁ

— NOWY KANTOR == 
SŁOW A POLSKIEGO
WE LWOWIE, UL. TAŃSKIEJ L. 1 CRÓG AKA­
DEMICKIEJ NAPRZECIW HOTELU GEORGE’a )

MIEŚCI
GŁÓW NE BfURO  O G ŁO SZEŃ ORAZ
p r e n u m e r a t y  s ł o w a  p o l s k i e g o

SKŁAD WSZYSTKICH WYDAWNICTW WŁA­
SNYCH TUDZIEŻ SPRZEDAŻ ODDZIELNYCH 

NUMERÓW.
Wydawnictwo pos:aaa we Lwowie trzy własne Biura:
1) Administracyę główną, ul. Chorążczyzny I. 17-19. ■
2) Kantor Słowa Polskiego przy ui Tańskiej 1. 1.
3) Biuro sprzedaży Słowa w Pasażu Mikolascha. 
Tylko te trzy Biura wyaawnictwo prowadzi we wła­
snym zarządzie i za nie w zupełności odpowiada.

Przegląd Ifszeehpoisk!
M IE S IĘ C Z N IK

P O Ś W IĘ C O N Y  P O L IT Y C E  N A R O D O W E J

O R A Z Z A G A D N IE N IO M  Ż Y C IA  S P O Ł E C Z N E G O

E K O N O M IC Z N E G O  I U M Y S Ł O W E G O
ro zp o czy n a  lO - ty  roń: i s t n ie n ia  i w ychodzi n a d a ­
na do tychczasow ych  w arunkach . U k az u je  się  w ze ­

sz y tac h  m iesięcznych  op ję tosc i 5 a rk u szy  druku. 
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  roczu ie  12 kor. 

p ó łroczn ie  6 kor.

A d m i n i s t r a c j a :  ulica Ja b ło n o w sk ich  I. 9. 
w K r a k o w ie .  —  O kazow e num ery  na zad an ie  wy- 
s e h n e  są  bezM atn io . 9BS

Mit 3!« t iii:

WYDAWNICTWA SŁOWA POLSKIEGO
§1119% ’

DO NABYCIA W ADMINISTRACYI „SŁOWA POLSKIEGO11, UL. CHORĄŻCZYZNA 17—19 i WE WŁASNYCH 
KANTORACH: W PASAŻU MIKOLASCHA I PRZT UL. KLEMENTYNY TAŃSKIEJ L 1, RÓG AKADEMICKIEJ.

B eniow ski h r. M. Ą. DZIENNIK PODRÓŻY I ZDA- 
RŻEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego, tumy. Cena zniżona . . I . 1'—

CZYTELNIA POLSKA, 14 t. Cena zn iżona . K, 3'—
luaudet Alfons. NOWELE Z CZA5u/W OBLĘŻENI \  

PARYŻA. C?vL PoJJka .x. - '69
D ickens Charles. 1. JCC WIGILIJNA. II. DZWONY, 

przekład z angielskiego . K. —'60
Do.yle Conan. CZEPY ONYM SZLAKIcM, powieść.

tłu m . z angiel. Br. Neufeldównu. Lwów 19u3 K. —'60 
G ąsiorow ski W acław . 1 ll'R  \GAN, powieść history­

czna z epoki napoleońskiej, w 3 tomach. W yj. 11. 
Lwów 1903 K. 6'—, w ozdob. opr. . . K 7'80

Gąs.orowski W acław . ROK 1809, powieść h iston  
i.zna ł  epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd, II. 
Lwów, 1903 K. 4'—, w ozdob. opr. . K 4'60 

Głąoiński Stanisław . ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWPWIE, Lwów 1902 K. 1 —

Gorkij M. OPOWIADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. Treść: Włóczęga, Alałżeństwo Orłowie, Za-
z u b r in a ....................................................... K. —'60

G ruszecki Artur. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. Wyd. 
dla abon. Sł. Polsk. Lwów, 1902 K. 2'—, w ozdobnej
o p r a w i e ................................................................K. 2'60

H n u ch  C. TAJLMN1CA PEWNE I RODZIN i  POL­
SKIEJ. Z uryg. duńsk. p_zeł. J. Klemensiewiczowa. 
Lwów, 1903 K. 1 *20, w zdobnej opr iw ie K. P80 

H e ry n g  Zyęmunt. LOGIKA EKONOMII. Zasadnicze 
pojęcia ekonomiczne ze stanowiska nauki c energii, 
Cena K. 3'—. Dla Drenumeiatorów . . K 2* -

H ob m Jan A. ROZWÓJ KAPITALIZMU W S P Ó Ł ­
CZESNEGO. Z oryg. angielskiego na język polsk /  
przeł H. L. Cena K. 6'2n dla prenum. . K. 4'—

histor. na tle dziejów Albanii, 5 
z p >rtr. autora. Lwów, 1903 

Jez  T. T. (Żygmunt Miłkowski)

E  uffim now a K lem en ty n a  z T ańsk ich  WA BÓR 
DZIEŁ, tomów 6, wstępem opatrzył Dr. Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . . . . K. 3'—
w ozdob opr. w 3 tomach . . . . K. 4*89

Jeż  T. T. (Żygmunj Miłkowski) HRYHOR SERDE­
CZNY, powieść, 2 tomy. Z dodatkiem szkicu: Jeden 
Z wuelu K. 1 *20

Jeż  T. T. (Zygmunt Miłkowski). O BYT, powieść 
*'■ dziejów Albanii, 3 tomy, wyd jubil.

K. 6'—
 _______ SYLWETY EM1-

GRACYjNt. Wielka 8-ka, cei.n . K 6'—
K osuow  ikł B oleeław. P L‘!.LANDYA. Według autorów 

fińskich i rosyjskich. Z mapą. Cena K. 2'60, dla pre­
numeratorów'" K. 180

K ra jew sk i Józef. TAJNE ZWIĄZKI W GALICYI 
(1833—1841), Lu iw, 19J3 K. P2f)

fw aszew sk i ). I . fB. Bolesławita). DZIECIĘ STARE­
GO MIASTA, obrazel n a tl^om  powstania K. —'60 

K u rc ew ic z  Izydo r. MO ZNAJOMI, Szkic z lwów 
skiego ś-wiatą, Lwów, 1900 . . . K. --'60

L askow sk i Kazimier-.. Z RODU MARZYCIELI,
(kartki z życia) Lwów, 19U0 . . . K. —'60

L ie Jo n a s . j ZIAd UNIO. Przekład z duńskiego, Lwów, 
1900 . K. - '0 0

P a ra m a rjo w  J . N. WNLCZKA WRÓ/.K1, powieść 
kryminał,ia w 3 t. yz rosyjsk.) Lwów, 1900 k  P50

P ile  M. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZT1 KI. I'rzekład 
A. M or/kowskiej. K. 2'—, dla prenum. . K. 1 *20 

P re y o s t M arcoli. SL IZĘŚCU W MAŁŻEŃSTWIE, 
tłum. A nastazja Swiderska, Lwóu, 1902 . K. —'60 

P rz  zgeany . WARSZAWA WtF J)ŁCZ' 3NA W 11 
OBRAZKACH Lwó» 1903 . . K. l*5u

Rod E d w ard . DAREMNY WYSIŁEK, powieść, Lwów,
1903........................................................................ K R20

R o b e rtso n  J. HUMANIŚCI NOWOŻYTNI. Studya 
socyologiczne o CaiTyle'u, Millu, Emersonie, Arnol­
dzie, Ruskinie i Spencerze. Z oryginału ang. przeło­
żył, przypisani; ; skorowidzem opatrzył Jan Stecki. 
Cena K. 2'60, dla prenumeratorów . , K. 180

R o jan  K. MUSZKA, powieść, Lwów . . t<. 3'—
R o śn y  J. H . DOKTÓR HARAMBUR. Powieść. Prze­

kład Bronisławy Neufeldówny, cena . . K. 1 *20
R osaow sai C tanisław . MOJA CÓRKA. Lwów K 2'50 
R ossow sk i S tan isław . PSYX1 iE, poezye, wydanie 

wytworne na pap.erze czerpanym, Lwów . K. 3'— 
Seicvus W ie s ła z . UGODOWCY, powieść. Wydanie 

Ili. Lwów, 1903, K. 3*—, w ozd. oprawie . K. 3'60 
Seignobos R . DZIEJE POLITYCZNE EUROPY 

WSPÓŁCZESNEJ Ruzwój stronnictw i form polity­
cznych 1814—1399. 2 t. K. 10'40, dla pren. K 7'50 

S ottan  Abgar. PANNA S1EK1ERCZAŃKA — Szkic.
L w ó w ....................................................... K. 2'—

S pent e r  H e rb e r t. 1NST YTUCYE ZAWODOM E. Z o- 
ryginału angielsk Rum. Jan Stecki. Cena K 2*60,
dla p r e n u n w ra to r ó w .................................... K. 1 *50

W anilew ski Z y g m u n t .  NOWY KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów,
1903 ................................................................K 1 '20

W ells  H . G. CZŁOWIEK NIEWiDZIaLNY, j zekład 
z angielskiego. L 'ów . . . . K. —.60

W ito r t J a r .  ZARYSY PRAM A PlERWf JTNEGO. Ce 
na K. 2.60, dla orenumeratorów K, 1'50

Zm ogas. BARCIK! IWoCY, powieść . K. 5'—
Zora. DROGAMI ŻYCIA, powieść- Lwów . K. 120

m u  w m i
O upowiedzialny redaktor Józef Ziembiński*

Z druł-rni „Słowa Poiskiego", we Lwowie, pod zarządem Józefa Ziembińskiego.
Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar ugr. poręką.

Papier z  fabryki Braci Fiałkowskich w Białej i Czańai.


